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P IĄ T K I,P ren u m era ta  przyj­
muje się podadrestjm  do W y­
dawcy T ygod n ik a  w  Peters­
burgu, lu b  do E xpedycy i 
Gazet P e te rsb u rsk  ego Pocz- 
tamtu, nadto  w e w szystk ich  
Pocztowych urzędach  w Ce- 
•arstwie i K rólestw ie.
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Cen*: ROCZNA w  fios«yt 

z pocztą, a w  Stolicy, * 

noszeniem do m ieszkań, 15 

rnbli. TÓŁUOCZNA 8 rubli 

srebrem.

PIĄTEK, —  P a ź d z i e r n i k a .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
P E T E R S B U R G ,  —  P a ź d z i e r n i k a .

Przez Rpzkaz dzienny C e s a r s k i  w  Wydziale służby Cy­
wilnej, wydany w Warszawie 3 (15) Października, miano­
wani: za odznaczającą się służbę , Rndzcy Stanu: Kijowski 
Vice-Gubernnlor Bibikow i Pomocnik K uratora Kijowskiego 
O kręgu INaukowego Józefowicz, Rzeczywistymi Radzcami 
S tanu; Sekretarz przy Szefie Żandarm ów, Rzeczywisty 
Radzca Stanu Hederslern, Starszym Urzędnikiem III Od­
działu Przybocznej Kancellaryi J. C. M o śc i; —  Zostają uwol­
nieni od służby; były Starszy Urzędnik do szczególnych 
poleceń przy Grodzieńskim Cywilnym Gubernatorze, nate- 
raz zostający przy Kancellaryi Gubernatora, porucznik Broń­
ski, i Dozorca Olgopoiskiego miejskiego więzienia, Sekretarz 
Kollegialny Osmołowski; —  Otrzymuje zamianę rangi, uwol­
niony w 1837 roku z Litewskiego pułku strzelców w randze 
porucznika, obecnie Dozorca szpitalu Podolskiego Urzędu 
Powszechnej Opieki Ostromgcki, na Prowincyalnego Sekre­
tarza;— Mianowani Dozorcami Akcyzy w gub. Mobylewskiej: 
Radzca Honorowy Swadkowski, uwolniony w 1832 roku z 
Siewskiego pieszego pułku podporucznik Bielicki i Reje­
strator Kollegialny Hory der, — Zatwierdzony zostaje na urzę­
dzie obrany' przez Szlachtę, Prezes W itebslciej IzLy Sądu 
Krym inalnego Radzca Honorowy Swolynskiy Mianowany
Prezesem Witebskiej Izby Sądu Cywilnego, Radzca Kolle­
gialny Sipąylłoj —  Mianowani Dozorcami Akcyzy w gub. 
Mohylewskiej: Dozorca 3 okręgu powiatu Rohaczewskiego 
Radzca Honorowy Zawadzkiy Sekretarze Kollegialni. Buch- 
halter Dyrekcyi Szkół gub. Mohylewskiej Halicki, Assesor 
Czausowskiego Sądu powiatowego Puszkin i Sekretarz te­
goż Sądu Mancewicz, Deputaci dla nadzoru nad praw ną

przedażą trunków w  powiatach: Mohylewskim, Rodolylski- 
Hubarewicz, Bycbowskim Gonsiorowski, pełniący obowiązki 
Naczelnika stołu w Izbie Cyw. Mohylewskiej Jakóbkiewicz, 
Dozorca 1 okręgu pow. Mobylewskiego dym. podporucznik 
Stachowski, z zamianą rangi na Prowincyalnego Sekretarza, 
i Dozorca więzienia Czausowskiego Rejestrator Kollegialny 
Krzysiewiczj — Urzędnikami do poleceń szczególnych Izby 
Skarbowej Mohylewskiej, Sekretarze Kollegialni: Naczelnik 
stołu Zarządu XI Okręgu D róg Kommunikacyj Karpowicz, 
Sekretarz i Buchhalter Kancellaryi Zarządu budowy szosse 
Czernihowskiego Czerkas i Pomocnik starszego Sekretarza 
Mohylewskiego Rządu Gubernijalnego Korzeniewski.

—  5 Października um arł w Rewlu, w 79 roku życia, 
tameczny W ojenny Gubernator i Główny Dowódzca portu , 
Admirał hrabia Longin Iieyden, najstarszy Admirał ruskiej 
floty, który niegdyś dowodził ruską eskadrą pod Navarinem.

—  9  b. m. um arł w Petersburgu Lejb-medyk honorowy, 
niegdyś Doktor przy J. C . W . W . X. M ich a le  P a w ło w ic zu , 

Rzeczywisty Radzca Stanu Jakub Wyllie.

Bierzemy następne szczegóły z gazety Gubernijalnej Wła- 
dimirskiej z d. 23  Września.

«JJ. CC. W y s o k o ś c i  W W . XX. M k o ł a j  M i k o ł a j o - 

w ic z  i M ic h a ł  M i k o ł a j o w i c z  przybyli z Niżnego No­
wogrodu, 14 Sierpnia rano, do gubernii Władimirskiej, i obia­
dowali w  Wiaznikach, gdzie zwiedzili Cerkiew Soborną. Na 
drodze, o 10 wiorst nie dojeżdżając do W ładim ira, W W . 
X i^ z ^ ta  zwiedzali starożytny Monaster Boholubowski, gdzie 
słuchali nabożeństwa.

W e Władimirze, dokąd przybyli o 1 po północy, JJ. 
CC. W W . p rzy jm ow ali 15  tegoż m. Szlachtę, urzędników 
cywilnych i wojskowych i kupców. Następnie udali się do
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Katedry św. Dymitra, gdzie słuchali nabożeństwa, i do Ka­
tedry Wniebowzięcia, gdzie byli na mszy świętej.

Po liturgii, JJ. CC. W W . zwiedzali więzienie, klasztor 
Panien Wniebowzięcia i Alexandryńską salę Ochrony, a 
wieczorem uświetnili Swą obecnością spacer na bulwarze i 
bal, dany przez Zgromadzenie Szlacheckie.

16 rano, W W . Xi^żęTA odjechali do Suzdalu, gdzie 
stanęli dnia tegoż o 10 rano, i zwiedzili Katedrę Bożego 
Narodzenia, tudzież monastery Spaso-Ewfimjewski, Rizpoło- 
żeński i Pokrowski. W tym ostatnim JJ. CC. W W . scho­
dzili do sklepów, gdzie spoczywają Xiężna Zofija, małżonka 
W . X .  Wasilja Iwanow icza, wraz z innemi osobami Ro­
dziny Carskiej i Xiążęcej. Po śniadaniu, W W . X i.yżęTA  

odjechali z Suzdalu przez posad Gawryłow do Jurjewa, 
gdzie stanęli o 3  po południu, i wysiedli w Suborze św. 
Jerzego, zkąd udali się do klasztoru męzkiego Archangel- 
skiego. W tym ostatnim Wysocy Podróżni oglądali z zaję­
ciem starożytne darv Panujących i obraz św. Michała Archa­
nioła, który towarzyszył 5 pułkowi milicyi Władimirskiej 
podczas wojny roku 1812. Po ohiedzie, W W . X iy ż ę .T A  

odjechali do Perejaslawio. Podczas zmiany koni na stacy i 
Sim, miasteczku nnleżącem do Xięcia Gołieyna, JJ. CC. 
W  W. zwiedzali miejsce, gdzie pogrzebione były zwłoki 
Xięeia Bngratjona, następnie przeniesione na pole bitwy 
pod Borodino. W  W. Podróżni przybyli do Pćrejasławia 
o  9  wieczorem.

Nazajutrz, 17, JJ. CC. W  W. zwiedzali Sohor Przemie­
nienia Pańskiego, starożytną Cerkiew św. Andrzeja, mona­
ster Daniłowski, i  oglądali łódkę P i o t r a  W i e l k i e g o . 

Tam W W . X i y ż ę T A  raczyli położyć węgielny kamień po­
mnika, który Szlachta Gubernii Władimirskiej wznosi na 
miejscu przyległem budowie gdzie się ta łódka zachowuje.

O godzinie 9  rano, JJ. CC. W y s o k o ś c i  odjechali do Ale- 
xandrowa, dokąd przybyli o południu i zwiedzili starożytny 
monaster żeński 1 klassy pod tytułem Wniebowzięcia, So- 

■ bor św. Trójcy, Cerkiew Wniebowzięcia, i celę Cara Iwana 
Wasiljewicza Groźnego. W i e l c y  X i ^. ż ę t a  udali się potem 
w dalszą drogę, i tegoż dnia przybyli do monasteru Troicko- 
Siergjcwskiego pod Moskwą.

Gmina miejska Tulska, na pamiątkę bytności w Tułe 
JJ. CC. W W . W i e l k i c h  X i £ Ż £ t  M i k o ł a j a  M i k o ł a j o -  

w i c z a  i M i c h a ł a  M i k o ł a j o w i c z a ,  postanowiła: zdjąć 
dziesięć tysięcy rubli srebrnych zaległości, ciążących na 
tych mieszczanach, którzy skutkiem nieszczęśliwych wypad­
ków lub podeszłego wieku przyszli do zupełnego ubóstwa, 
lub pozostali sierotami i nie mogą zapłacić za siebie po­
datków.

N. C e s a r z  J m ć  najłaskawiej raczył rozkazać oświadczyć 
r.a to pomienionej Gminie zadowolnienie J e g o  C r -  r s k i e j  

M o ś c i .

.............  p ......................................................................................................  • •  ».................

ROZKAZ DZIENNY DO ODDZIELNEGO KAUKAZ- 
SKIEGO KORPUSU.

4  W rześnia 1 8 5 0  iv Kisłowodsku.
oPrzrręb ,  wycięty przez nasze wojska w przeszłej zimie 

od twierdzy Wozdwiżeńskiej do Szalińskiej polany, mocno’ 
zatrwożył Szamila, albowiem to pole poczytuje się za spich­
lerz wielkiej Czeczni i górnej części Dagestanu; nadto, za 
odkryciem nowej kommunikacyi, on mógł lękać się nie­
spodzianego napadu przez oddział na obecne jego schro­
nienie, auł W eden.

Dla uspokojenia Czeczeńców i utrudnienia drogi do swego 
schronienia, urządził on w iosną, u  wejścia z przerębu, całą 
ufortyfikowaną iiniją, rozciągającą się na półpiątej wiorsty, 
przecinającą tę nową drogę i las zobustron. Linija la była 
wzniesiona z niesłychaną pracą. Rów przed czołem warowni 
miał do 3 j  sążni głębokości, około 2 j  sążni szerokości i na-' 
pelniał się wodą z rzeczki Szali; przedpierśie, wysokie 14 stop, 
było ze żwiru, zmieszanego z ziemią. Nadto, postawione były 
kosze, też napełnione ziemią ze żwirem i stanowiące nie­
przerwaną massę, której niepodobna prawie było uszkodzić 
działaniem artylłeryi. Strzelnice gęsto były poczynione 
między koszami dla ręcznej broni. Na brzegach przerębu wy- 
stawione były dwie półokrągłe wieże dla strzelania z dział. 
Lewe skrzydło zasłonionc od obejścia w ałem , w formie 
kleszczowego frontu, zachodzącym w głąb lasu przeszło na 
półwiorsty, a na jego końcu wzniesiona reduta Naibq Tał- 
gika, z miejscem, mogące'm objąć znaczną załogę z końmi 
jazdy i artylłeryi.

Za tym groźnym okopem Szamil i Czeczeńcy mniemali 
się bezpiecznymi od naszego napadu, wszakże nadzieje ich 
okazały się mylnemi. W  samym początku robot Jenerał- 
major Kozlcwski dokonał skuteczne poruszenie z twierdzy 
Wozdwizeńskiej i zniósł ich warow nie; następnie Czeczeńcy 
je odnowili i wzmocnili jeszcze z ogromnym trudem i ro­
botami, które wzbudziły szemranie tak pomiędzy Dageslań- 
cami, jak nawet i Czeczeńcami. Teraz i te nowe warownie 
niezdolne były zatrzymać bitnych Sunżeńskich kozaków i 
walecznego ich wodza.

Warownie te strzeżone były bez przerwy od mocnej 
warty i od band, przybyłych z górnego Dagestanu. Inna 
banda, w Sierpniu, skierowała się przeciw oddziałowi Jen.- 
majora Kozłowskiego-, który wycinał przeręb od fortu Ku* 
ryńskiego ku Miezik, dla zapew nienia jeszcze jednego przej­
ścia do wielkiej Czeczni. W celu osłabienia oporu nieprzy­
jacielskiego, Jenerał Kozłowski, na mocy danego m u ode- 
mnie pozwolenia, wezwał Jenerała Iljińskicgo iżby uczynił 
dyw ersyą ze strony górno-Sunżeńskiej linii. Jenerał Iljińsh 
polecił tę sprawę znanemu z ducha przedsiębiorczego i sta­
łych powodzeń pułkownikowi Slcpsow, i ten ostatni posta­
nowił opanować Szalińską warownią, słusznie wnioskując, 
że attak tej linii, która nieprzyjacielowi tyle pracy i wydat­
ków kosztowała, musi koniecznie na ten punkt ściągnąć 
siły jego, zebrane nad rzeczką Miczik.
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L e c z  len odważny zamiar w ym ag a ł  wielkiej ostrożności 
owr w ykonaniu , ze względu, że dla takiego poruszenia nale­
żało przynajmniej na dni pięć zdjąć wszystkiekawaleryjskie 
•rezerwy z nad Sunży , podczas kiedy znaczne bandy były 
ciągle zebrane  w celu utrzymywania w  niepokoju le części 
naszego kord on u  i podburzania Gaławców i K arabułakow , 
którzy się nam  byli jioddali, i przeto, koniecznością było 
trzym ać nieprzyjaciela w niepewności, na jaki punkt napad 
będzie skierowany. W  tym zamiarze pułkownik Ślepców 
skoncentrow ał naprzód osobny lekki oddział po nad rzeką 
Assa, jakby dla napadu  na g ó rn ą  część małej Czeczni, lub 
na  w ąwóz Forlangi, a w nocy na 21  Sierpnia posunął 
go tajemnie do stanicy Micbajlowskiej, i wystąpił zeń  okol- 
n e m i  d rogam i w kierunku twierdzy Groźnej, z siedmiu kom­
p a n  ijatn i piechoty, 7 0 0  kozaków, 2 3 0  milicyantow, dw om a 

jko nn em i działami i kom endą  rakietników.
0  świcie, 21 Sierpnia, konnica z działami podeszła pod 

k u rh a n  Trzctli-Braci, rozwinęła znaczki i .natychmiast potem 
■szybko ukry ła  się w parowach około Alchan - Jur t,  a pie­
chota, znużona szybkim marszem za kozakami, cofnięta była, 
w  widoku Czeczeńskich pikiet, nazad do  stanicy Michajłow- 

-skiej. Uwiedziony tym m an ew rem  nieprzyjaciel, został prze­
k o n a n y m ,  że napad będzie uczyniony na jeden z wąwozów 
-między Ilojtą i F ortangą,  i dla tego to wszystkie jego par- 
tye, zebrane yv małej Czecznie, rozeszły się do dom ów  i, 
nie  widząc więcej oddziału, z obawą oczekiwały przez d n a  
dni ukazania się naszych wojsk w jednym  z naszych aułów.

W ieczorem  dnia tegoż, pułkownik Ślepców , z  jazdą i 
działami, przeprawił się przez Sunzę i Martan, i, dążąc trud­
n e  mi lesnemi drogami na daw n e  Ałdyńskie futory, przed 
godziną 11 nocną  przybył, niepostrzeżony od nikogo, na 
.ukryte  miejsce przy Chan-Kalskim wąwozie, gdzie dał woj­
skom krótki wypoczynek. T a m  też przybył na wzmocnie­
nie jego oddziału z twierdzy Groźnej podpułkownik Bereś- 
niew , z trzema kompanijami piechoty i seciną Dunajskich 

kozaków.
O  świcie, 2 2  S ierpnia ,  cały ten oddział przeprawił się 

przez bystrą  rzekę A rgan i pięć jej odnog, przy wielkiej 
wodzie, i wtedy dopiero odkryty został przez nieprzyjaciel­
skie pikiety, które natychmiast rozszerzyły trwogę po Czeczni, 

zawiązały ręczny ogień podczas trudnej przeprawy; Cze­
czeńcy  nie mogli wszakże zatrzymać postępu naszych wojsk,

d ążących  do Szali.
O  godzinie 6 , one były już  tylko o dwie wiorsty od

obw arow anego  walu, zajętego przez 5C0 góraló.w z jednem 
działem, pod wodzą Naibów Talgaka i Łabazana. Nieprzy­
jaciel m ó g ł  zebrać s ię  w większych jeszcze siłach i przy­
p raw ić  oddział o znaczne s tra ty ,  i dla tego to pmkowuik 
Ślepców  postanowił, nie zwlekając, ukończyć rozprawę do
razu ,  jednvin a t t a k i e m .  U szyk ow aw szy  jazdę pi zed waiov t •„,

on posłał Esau ła  Prcdunirowa  z dwiema seeinami kozakow
1 częścią kom endy  rakietników ku lewemu skrzydłu okopow, 

•żeby  zawiązać ogień ręczny i odwrócić  u w a g ę  Czeczeńców;

sam osobiście poprowadził piechotę do attaku w las, na­
przeciw końcowi p raw ego tychże okopów skrzydła. T a  była 
powitana pieniami m iuridów i powszechnym wystrzałem z 
ręcznej broni,  lecz, nie zważając na morderczy og ień ,  obie 
liuijowe roty i rota pułku strzelców mojego imienia, na­
tchnione przykładem swych dowodzcow, z okrzykami«burra,» 
szybko rzuciły się do sz turm u i opanow ały  tę część wa­
rowni. Zostawiwszy tam rotę piechoty, pułkownik Slcpcow 
posłał kapitana Jeneralnego Sztabu, barona Stula , z innemi 
dwiema rotami wzdłuż ławki ku lew em u skrzydłu , gdzie 
były  znowu przywitane silnym ręcznym ogniem i wystrza­
łami dział, z zamkniętej warowni Szałgika. Wszakże, usiło­
wania Czeczeńców były darem ne ,  albowiem, prawie jedno- 
czasowie z piechotą, Esaula Predim irow , wspomagany przez 
D unajską secinę, z właściwą sobie nieustraszonością, u d e ­
rzy ł do sz turm u ze spieszonemi kozakami, i nieprzyjaciel, 
napadnięty z dw óch  stron, śpiesznie uciekł do lasu, uwiózł­
szy działo zawczasu. W  tejże chwili posunęła się i dalsza 
jazda wprost ku frontowi przed piersią, kozacy i mllicyanci 
spieszy li się, przeleźli przez rów i jęli zarzucać takowy roz- 
bitemi koszami, ziemią i śniegiem, tak iz za godzinę czasu 
urządzony został w ygodny  zjazd do warowni, a następnie 

i dwa drugie.
O  godzinie 1 0  rannej o d d z i a ł  wzmocniony został komendą 

podpułkownika Vszokowa , wysłanego z twierdzy Wozdwi- 
żeńskiej, która zajęła się co rychlejszem zniszczeniem głów­
nych szańców i urządzeniem szerokich wschodów, gdyż o 
zniesieniu całego wału myśleć było niepodobieństwem, dla 
ogrom u robot; zresztą stawało się to rzeczą niepotrzebną, 
odkąd Czeczeńcy przeświadczyli się, że wał ten me może

im służyć do obrony.
Tymczasem kanonada na Szaliskiem błoniu rozszerzyła 

t rwogę, party e zaczęły się zbierać nawet z Miczika; one 
zaczaiły się za wałem w lesie i w wysokich burzanach, i 
zawiązały m ocny ręczny ogień z piechotą, zajmującą oba 
skrzydła o ko pu ;  główna zaś massa, w liczbie 2 ,50 0  ludzi 
konnych i pieszych z jednem działem, rozłożyła się w odle­
głości 8 0 0  sążni od naszej pozycyi, oddzielona od mej bag­
nem  i nadzwyczaj nierówną miejscowością, i wszczęła ogień 
działowy. Ażeby ukarać  zuchwałość góralów, pułkownik 
Ślepców  niezwłocznie uszykował ca łą  jazdę we dwie ko­
lum ny, naprzeciw o b u  skrzydeł walu, i ruszył j ą  jednora- 
zowie i szybko do attaku, wspierając każdą z mcii dwiema 
rotami piechoty, które, pod wodzą podpułkowników Usza- 
kowa  i Bercsniewa , szły brzegiem lasu, dla przykrycia od ­
wrotu  kozaków. Pom im o trafny ogień nieprzyjacielski, bitwa 
nic d ługo  trwała; zaledwo błysnęły szaszki bitnych Sun- 
żeńskich kozaków a następnie bagnety idących w tlad  za 
nimi niezmordowanych strzelców, t łum y Czeczeńców, me 
wytrzymawszy ciosu, rozbiegły się we wszystkich kierun­
kach ” i jazda goniła ich na przestrzeni dziesięciu wiorst 
na ’ zerwach lasu i polanach, aż nakoniee znużenie kom, 
które w ciągu prawie dw óch  dni nie miały wypoczynku,
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zmusiło do zaprzestania pogoni, i kiedy jazda weszła napo- 
w ró t z pieśniami do w arow ni, Czeczeńców już  nie było 
widać, i ręczny z ich strony ogień ustał zupełnie.

Do godziny o  po południu spraw a była ukończona; o 
tym  czasie z twierdzy W ozdwiieńskiej przybyła druga 
kolum na, pod wodzą Jenerał-m ajora barona Mellera-Zako- 
nielskiego, która, w espół z innemi wojskami, zniosła z w a­
row nego wału wszystko, co można było zniszczyć przed 
nocą. K u wieczorowi wszystkie wojska wróciły do tw ier­
dzy W ozdwiieńskiej, a nazajutrz oddział pułkownika Slep- 
cowa pociągnął ku Sunży, tak nazwaną Ruską drogą przez 
m ałą Czecznię.

W  tym tak świetnym napadzie, jednej z najpiękniejszych 
kawaleryjskich spraw  na Kaukazie, wszystkie rozporządze­
nia były tak doskonale w yrachowane przez pułkownikas 
Slcpcowa, a natarcie kozaków tak stanowcze i szybkie, że 
nieprzyjaciel nie miał czasu przyjść do siebie, i dla tego to 
strata z naszej strony nader jest nieznaczna, ona składa 
się z ośmiu zabitych żołnierzy a 1 oficera i 37  żołnierzy 
ranionych. Strata zc strony Czeczeńców jest bardzo wielka, 
i w liczbie innych ciężko raniony Naczelnik w arow ni Tał- 
g ik , jeden  z najzuchwalszych Naibów Szamila.

Opisana sprawa długo pozostanie w pamięci Czeczeńców, 
a następstwa jej przez to są ważne, iż ona dowiodła Sza- 
milowi, i e  urządzone przez niego okopy z taką pracą, ofia­
rami i uciskiem mieszkańców, niezdolne są oprzeć się nie- 
tylko działaniu m ocnych oddziałów, ale nawet attakowi ka­
waleryjskiem u, i ze on powinien wyrzec się myśli pano­
wania nad Szalińskie'm błoniem, tak potrzebnem nawet dla 
Dagestanców. On widzi, że oczyściwszy zupełnie m ałą 
Czecznię od nieprzyjaciela, rezerwy nasze nad Sunżą staną 
się postrachem wielkiej Czeczni.»

P o d p i s a ł :  Głównodowodzący, Jenerał-Adjutant
X iąźę Woroncow.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W  a r s z a w a.

H  Października. N a j j a ś n i e j s z a  P a n i ,  onegdaj o go­
dzinie 12 w południe, w towarzystwie JJ. K K . W  W . 
Xięstwa Niderlandzkich, oraz Xiężniczki Maryi Niderlandz­
kiej, dam i urzędników Dworu Swego, tudzież Jenerał-adju- 
lanta hr. W incentego K rasińskiego, wyjechawszy z Łazie­
nek, raczyła udać się przez rogatkę Belwederską, drogą 
na Sielce i Czerniaków, do Willanowa, gdzie J e j  C e s a r s k a  

M o ść zwiedzać raczyła pałac i ogrod— O godzinie 5  po 
południu, N. P a n i  przez Służew, Królikarnię i rogatkę 
Mokotowską, powróciła do pałacu Łazienkowskiego W ie­
czorem, J e j  C e s a r s k a  M o ś ć , w  towarzystwie frejliny Bar- 
teniew, przybyć raczyła do teatru w Pom arańczam i, gdzie 
przedstawiono balet Robert i Bertrand. Na tern przedsta­
wieniu znajdowali się JJ. KK. W W . Xięstwo Niderlandzcy 
z córką sw ą Xiężniczką Maryą, JO. X iążę Feldmarszałek

Namiestnik Królestwa, osoby D w oru Cesarskiego i inne,, 
zaszczycone zaproszeuiem.

—  N. P a n  raczył Najmiłościwiej zezwolić, ażeby Stani­
sławowi Dutkiewiczowi, za przestępstwo polityczne na 18 
lat robót w kopalniach skazanemu, kara takowa do lat 10 
skróconą została.

—  JW . Radzea Tajny baron von der Osten-Saken przy­
był do W arszawy z P e te rsb u rg a .—  Z tej stolicy przybył 
także JW . baron von Rochow, Jenerał-major- wojsk Prus­
kich, Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełnom ocny N. Króla 
Jmci P rusk iego , przy Dworze J. C. M o śc i.

—  Minister Oświecenia, xiążę Szy ryński - Szych matów, 
przybył z S.-Petersburga.

Bai on M ollerus, Niderlandzki Poseł Nadzwyczajny i 
Minister Pełnom ocny przy Dworze J. C. M o ś c i ,  przybył 
z Niemiec do W arszawy.

1 2  Października. N. P a n i ,  onegdaj po godzinie i  w  

południe, z Jej K. W . X iężną Ludwiką Niderlandzką i Xięż- 
niczką M aryą N iderlandiką, oraz osobami do D w oru Ce­
sarskiego należącemi, wyjechawszy z Łazienek Królewskich, 
raczyła udać się przez rogatkę Mokotowską i Służew  do 
Natolina, gdzie J e j  C e s a r s k a  M o ś ć  raczyła zwiedzać pa­

łac i używać przejażdżki po ogrodzie. — O godzinie 3* po 
po łudniu , N. C e s a r z o w a  powróciła do pałacu Łazienkow- 
skiego.

—  JW . Rzeczywisty Tajny Radzca hrabia Nesselrode, 
Kanclerz Państwa i Minister Spraw  Zagranicznych, onegdaj 
o godzinie 8  wieczorem przybył z Niemiec do W arszawy.

lo  Października. N. P a n i , w dowód zadowolenia Swego 
z gry  młodych artystów skrzypka Henryka i fortepjanisty 
Jozefa braci W ieniawskich, raczyła Najmiłościwiej obdarzyć: 
pierwszego, kosztownym pierścieniem brylantowym , a d ru ­
giego, złotym zegarkiem, wysadzanym brylantami. (Artyści 
ci na wieczorze muzycznym w Łazienkach Królewskich 
mieli szczęście w obec N. P a n i  wykonać dzieła Szopena, 
Edw arda Wolffa i duet własnej kompozycyi na tem a na­
rodowego hym nu Lwowa.)

—  N. P a n ,  przychylnie do wstawienia się JO. Xięcia 
Namiestnika K rólestw a, Najmiłościwiej zezwolić raczył na 
ułaskawienie znajdującego się we Francyi wychodźcy Pol­
skiego, Ignacego Napoleona Gostkowskiego, z dozwoleniem 
m u powrotu do Królestwa Polskiego, bez przywrócenia 
go atoh do praw szlachectwa, jeżeli takowych używ ał, i 
bez powrócenia mu skonfiskowanego na rzecz Skarbu ma­
jątku.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y .

AUSTRYA. JFiedeń, 11 Października. P. Baron Meyen- 
dorl, nowo-mianowany Posłem nadzwyczajnym i Ministrem 
pełnom ocnym  Rossyjskim przy Cesarsko-Królewskim Apo-



P E T E R S

stolskim D w orze, przybył w czora ze sw ą rodziną do W ied­
nia.

—  D epesza telegraficzna z W iednia z dnia 13 b. m ., ode­
b ran a  w Berlinie, zaprzecza wiadomości o zaszłych jakoby 
w  Gabinecie W iedeńskim  nieporozum ieniach.

—  G azeta C esarstw a (austryackaj z dnia 10 Października, 
z pow odu kwestyi Heśskiej, zaw iera następujący  a r t \k u ł: 
•E lek to r Hessci jest naszym w spó ł - zw iąkow ym : A ustrya i 
inne  M ocarstw a, w ierne Związkowi, obow iązane są  dać mu 
p o m o c , która m u była zaręczoną. Nie pierwszy to raz w 
sp raw ach  tego świata zdarzaisię, i e  rzecz, k tó rą  nie niożna 
nazw ać pożądaną, pom im o to pow inna być  ścisłe w ypeł­
niona dla tego, ze interessa największej .wagi i praw a naj­
św iętsze nierozłącznie są  z nią spojone. W  obecnym  przy­
p a d k u , jak  i w ogólności w każdej polityce, chodzi o osiąg- 
n ien ie  celu , k tóry  został uznany za dobry  i słuszny. Nie 
podobna  nie u z n a ć , źe Związek Niemiecki, jeżeli nie chce 
strac ić  sw ej m oralnej powagi i zadać najdotkliwszego ciosu 
sp raw ie , której b ro n i, nie pow inien obojętnie w idzieć X ią- 
ię c ia , m ającego, pom im o niejakich b łędów  politycznych, nie­
zap rzeczoną  zasługę, i i  w ogólnych spraw ach Niemieckich 
trzym ał się zawsze dobrej d reg i, odartym  będąc ze wszystkich 
p raw  przez rokosz, spraw iony w większej części w pływ em  
cudzoziem skim . Byłaby to polityka niebezpieczna, pow tarza­
m y , jeże liby  Związek w ahał się w w ykonaniu raz uchw a­
lonego  postanowienia. Powiedzieliśmy w sam ym  początku 
■wypadków, zaszłych w Hessyi E lektoralnej, ze cała ta spraw a 
je s t tylko ustępem  wielkiej kwestyi N iemieckiej,»

Cesarz Jinc  A ustryacki p rzy b y ł 10 Października do 
H obenschw angau  i ztam tąd w yjechał nazajutrz, rów nie jak  
i K ró l Bawarski, d o B re g e n z , gdzie ci M onarchow ie m ają 
m iec  konferencyą z K ró lem  Jm cią W irtem bergskitn . Cesarz 
F ranciszek Józef spodziew any jes t do W iednia na 18 Paź­
dziernika.

PRUSSY. B erlin , 1 4  Października. M onitor urzędow y 
donosi, źe  5  i 10 b. m. w ym ienione zostały w Berlinie 
ratyfikacye, przez X ięztw o B runśw ickie i W ielkie Xięztwo 
O ldenburgsk ie , traktatu  pokoju , zaw artego między Prussam i 
i D aniją.

—  Posiedzenie tym czasow ego K ollegium  X iążąt 12 Paź­
dziernika było  otw arte poufnem  (confidentiel) udzieleniem 
przez Prezesa wniosków , tyczących się sp raw y  Hessko-Elek- 
łoralnej-

K A SSEL ', 1 2  Października. D ym issye, podane przez ofi­
cerów ', po dziś jeszcze nie były  p rzesłane E lektorow i do 
W ilhelm sbad.

—  D epesza telegraficzna z F ra n k fu rtu , z dnia 14 Paź­
dziern ika , zaprzeczyła pogłosce, która się znow u była ro ­
zeszła w Kassel o abdykacyi E lektora. Lecz natom iast tw ier­
dzą z wielkiem do prawdy podobieństw em , źe niezgoda 
■wkradła się pomiędzy Członkam i Gabinetu. Radzca Elvers 
został w ezw any do Kassel, dla złożenia, ja k  sądzą, nowego 
Ministerstwa. —  Depesza telegraficzna z Kassel z d . 15 Paź-

d r s k ł

dziennica tw ierdzi, źe now y Gabinet będzie uorganizow any 
nastgpnie: E lvers , Prezy dom em  Rady -  L esberg , adju tan t 
E lektora, M inistrem  W ojny - P .  D uysing M inistrem  S karbu .

S I  U TT G A R D T . Baron von L inden , szef W ydziału S p raw  
W ew nętrznych , przedstaw ił 9  Października Z grom adzeniu 
Rewizyjnem u ułożony przez Rząd projekt K onstytucyi, k tó ry  
będzie w ydrukow any i odesłany <Jo K om m isyi K onstytucyj­
nej dla rozlrząśuienia podczas wakacyj Zgrom adzenia,' k tóre 
się odroczyło do  4  Listopada,

10 Października Z grom adzenie , na w niosek Rządu, 
postanow iło, iż budżet ma być ustalony na trzy  lata.

IlANAU, 1 0  Października. Za odebraniem  tu w iadom ości 
o  podaniu się do dymissyi oficerów  w K assel, dow odzea 
pu łku , trzym ającego załogę w H anau , pułkow nik W eiss, ze­
b ra ł oficerów tego pułku i przełożył im , źe jeżeli dym is- ,  
sya ich kollegow Kasselskich będzie przyjęta, honor nakazuje 
im tez podać się do dymissyi. W niosek pułkow nika przy­
jęty  został jednom yśln ie , i nirm asz wątpliwości, że jeżeli do 
tego przyjdzie, oficerow ie pułku gw nrdyi, stojącego w W il­
helm sbad, oraz huzarów  i artylleryi załogi Hanau i okolic, 
pójdą za ich przykładem .

A  N  G  L  I  J  A .

LONDYN, 1 2  Października. W  braku now in politycz- 
nych , tyczących się A nglii, gazety angielskie zajmują się 
polityką zagraniczną. W  korrespondencyi gazety Times z 
Paryża, czytam y: "Zaufany agent H rabi de Charubord przy ­
b y ł do  Paryża tein i dniami. Celem jego posłannictw a, jest 
skłonienie wszystkich stronników  P retenden ta , zasiadających 
w Izbie Praw odaw czej, do jak najściślejszej jedności. A gent 
ten widział się ju ż  z jenera łem  de St. P riest i w ynurzył 
m u podziękowanie Hrabi de C ham bord za list, ogłoszony 
przez niego z pow odu okólnika lak niepolitycznego P . Bar- 
thelem y. T w ierdzą, ze Hrabia wzywa swych stronników  do 
najm ocniejszego oporu  przeciw  przedłużeniu urzędow ania 
Prezesa Rplitej, a że owszem jest za projektem  pojednania 
się m iędzy sobą dw óch szczepów D om u B urbonów , tern 
więcej ze Hrabia, nie mając nadziei potom stwa, byłby pew ­
nym , ze gałąź O rleańska ustąpi m u pierw szeństw a w prze­
w odniczeniu losom Francy i w m ogącej się otw orzyć przysz­
łości."

Gazeta Globe najostrzej nagania postępowanie Prezesa 
Rplitej z pow odu odbyw anych przez niego przeg lądów , 
które się kończą ucztam i. P od ług  tej gazety, Ludw ik Napo­
leon, którego prow adzenie się dotąd było tak rozsądne, iż 
przeszło oczekiwania jego  własnych przyjaciół, a zasmuciło 
nieprzyjaciół, nagle zboczył z tej d rog i i dał tym  ostatnim 
najstraszniejszy oręż przeciw  sobie.

Gazeta Morning Post, zawsze przychylna Panu  Bona­
parte , broni go jak  m oże; dowodzi, że obowiązkiem jego i 
we w łasnym  i w ogólnym  interessie, jest skarbić sobie serca 
w ojskow ych, że jes t to jed en  człowiek zdolny ustalić spo­
kój i porządek we F rancyi, i ubolew a nad postępowaniem
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Rady Nieustającej, która usiłuje utrudnić półcienie Prezesa, 
przez wywołanie spraw y o przeglądach wojska . czynione 

w tym względzie M inistrom pytania.
1  Ostatnie listy z Brazylii zapewniają, i e  najlepsze po-

rozumienie p r z ju r ó c o n .» - * .  • * * »  
i Aneliią; o k rfly  .ugioUkie, k i W C  na « y I m e a c l i  i! ^
zylskich dla zapobiegania handlowi m urzynów , me są juz 
bynajm niej niepokojone. Rządy porozum iały się na przypa­
dek jeżeli taki okręt, w pogoni za m urzyńskim , zapędzi s ę

j  porty brczvlskie. L udność wszakze niechętnie widz 
tg zgodę, k tó rą  zda jej się upokorzeniem Rządu przed

bandera angielską. .
__ Listy z Dover zawierają szczegóły okropnej burzy,

która panowała na w ybrzeiu  przez dni i nocy 7 . 8 Paź­
dziernika, i zrządziła wielkie w tym porcie szkody Roboty 
około przystani Schronienia zostały znacznie uszkodzone i 
w części zniszczone; wszystkie okręty, stojące na kotwicy,
* nich się zerwały. Straty szacują przeszło na 15,000 fun­

tów  sterlingów. ' _  ,
_  Słabe śladv, odkryte przez Kapitana Forsyth, wyprawy 

sira Johna Franklin, obudziły nowy intcress k u te m u  przed­
miotowi. Znaleziona została część liny okrętowej i oznaki 
obozowania, z których wnosić należy, ie  wyprawa była 
w porcie Riley; ale tam zniknęły dalsze siady. Niektoie 
gazety m ają dobrą nadzieję; M orning  Herald owszem do­
wodzi, i e  same te ślady wylądowania, i ,  jak się zdaje, 
przydłuzszego bawienia na tak niegościnnej ziemi, są ska- 
zówką, ' i e  ekwipai zostawał w rozpaczy . i e  z okrętami 
p . Franklin musiała się zdarzyć jakaś katastrofa.

_  O ó ł  dochodu z e  wszystkich dróg żelaznych, w ciągu  
dziewięciu miesięcy bieżącego roku , w yniósł 9 ,585,707 
funt. sterlingów (259,642,875 franków ), przeszło o m.ljen
dwakroć s to ty s ię c y  w ię c e j  n ii w  r o k u  1 8 4 9 .

_  F abrykacta  korunek wprowadzona została w Lime­
rick, w lrlandyi, przez dwie kongregaeye zakonnic: Siostry 
Miłosierdzia i Siostry D obrego Pasterza; otrzymane wypadki 
m ają być nadspodziewanie zaspokajające. Mniszka tego 
ostatniego zakonu sprow adzona została z Belgii dla kształce­

nia do tej fabrykacyi ubogich dzieci.
—  W iadomości z Kanady po 24  W rześnia są bardzo 

pom yślne. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała in iw om , które 
obfity plon obiecywały. Z rozkazu Rządu dokonano zgłę­
bienie koryta rzeki św . W aw rzyńca, i pokazało się, ie  ta 
rzeka jestsp ław na dla okrętów , biorących 8  stop wody, od 
Prescot a i  do Montreal.' Nadto, odkry to w bliskości Quebec, 
pud Sainte-Foi, kopalnie węgla ziemnego. Dotąd, wnosząc z 
form acji geologicznej kraju, miano za rzecz niepodobną 
znajdowanie się w nim węgla ziemnego. Jeżeli ta Wiado­
m o ś ć  potwierdzi się, będzie to miało nicwyrachowany wpływ 

na pomyślność Kanady.
F R A N C Y  A.

PARYŻ, 1 2  P aździernika. W iadomo, ie  Kommisya Nie­
ustająca wyznaczyła wczora pod-Kommisyą z pięciu człon­

ków , dla ułożenia rodzaju protestacyi w przedmiocie prze­
glądów wojskowych, która ma być zło iona Izbie Praw o­
dawczej w pierwszym dniu jej zebrania się. Dziś pod-Kom- 
inisya przedstawiła tę protestacyą, i Bulletin dc P aris , gazeta 
przychylna Prezesowi, wyznaje, ie  najznakomitsi ludzie w 
Kommisyi Nieustającej, którzy dotąd byli zawsze na stronie 
Prezesa, dziś przeszli do Oppozycyi. T ym  sposobem cała 
Kommisya Nieustająca nagania postępowanie P. Bonaparte,

K orrespondent gazety Belgijskiej Independance pisze, ie  
Prezes jest mocno rozjątrzony przeciw Kommisyi; mówią 
o niezwłocznem zwołaniu l/.by Prawodawczej przez same- 
g o i Prezesa Rplitej, o energiczne'm Poselstwie, które ten ie  
gotuje do izby i t. p . Wszystko to wszakze w ró iy  wypadki

wielkiej wagi. _
—  Depesza telegraficzna z dnia 13 b. m . donosi, ie  P. 

de Persigny otrzym ał polecenie złożenia nowego Gabinetu.

—  Pewne gazety tw ierdzą, ie  nagana, wyrażona przez 
Kommisya Nieustającą we względzie postępowania Prezesa 
zA rm iją , bynajmniej go nie obchodzi i ie ,  jakby z um ysłu , 
zamierzył pułkowników kilku pułków, w których najgłoś­
niejsze dały  się słyszeć okrzyki: -‘Niech żyje Napoleon, 
Niech żyje Cesarz-, awansować na jenerałów  brygady. To 
wszystko nie omieszka gorzej jeszcze zająlrzyć ducha partyj 
i nada zapewna burzliwy charakter przyszłym posiedzeniom 

Izby Prawodawczej.
—  Rząd Angielski ustanowił, po rozmaitych portach na- 

szych posiadłości Algerskicli, agentów konsularnych. Po­
mimo ważności ich obowiązków, mają oni tylko tytuł 
agentów delegowanych, i to nie od swego Rządu, ale od 
P. Saint lolm , Konsula Jenęralnego w Algerze. la k i  sposob 
mianowania został przyjęty dla tego , żeby uniknąć proszenia 
Rządu Francuzkiego o exequa tur  czyli zatwierdzenie tych 
agentów , co stanowiłoby uznanie posiadłości Francuzko- 
Algerskich uznanie, którego Rząd Angielski ani wprost, 

aui ubocznie dotąd nie uczynił.
  Dekretem Prezesa Rplitej, z dnia 6 Października, utwo­

rzone zostały w Algeryi Rady Rolnicze
_  W  przeszłą Sobotę, w Insty tucie Francuzkim , na akcie 

dorocznym W ydziału Kunsztów, znajdował się P. Karol 
Bonaparte, jako korrespondent Akademii Nauk. Zdaje się, li 
ten znakomity uczony i niemniej znakomity rewolucyouista 

stale zamieszka w Paryżu.

W Ł O C H Y .
K orrespondencya gazety Belgijskiej Independance  donosi, 

ie  do Gabinetu Sardyńskiego wejdzie niezwłocznie hrabia 
Camillo Cavour, znakomity człowiek Stanu.

T a i  korrespondencya wystawia miasto Liw u rn ę , jako 
de fa c to  oddaną przez Rząd Toskański w zupełne rozrzą­
dzenie Austryi. Wszelki zarząd Gminowy jest tam zniesiony 
i zastąpiony w ładzą wojenną; ta ostatnia będzie odtąd wy 
łącznie Anstryacką, gdyż garnizon ma s i ę  składać z samy c 

pułków Auslry ackich.
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—  P o d łu g  depeszy telegraficznej z R zym u z d. 10 P aź­
dziern ika, P . Pinelli (Poseł Sardyński) zażądał pasportu  na 
w yjazd, albowiem D w ór Rzymski podał takie w arunki ku 
zlatw ieniu zajścia z D w orem  Sardyńskim , których len ostatui 
p rzy jąć  nie może.

RZY M , 3 0  Września. S łychać, ze  dw a pułki francuzkie 
odebra ły  rozkaz w rócenia do ojczyzny, za ich wyjściem 
k o rp u s  francuzki w Rzymie będzie sig składał ze 4 pułków  
p iechoty , dw óch bataljouów strzelców  pieszych, 1 pu łku  
jazdy , 1 pól-brygady a rty lle ry i, 1 lub  2  kompanij pijonie- 
ró  w.

A M E R Y K  A.
N E W -Y O R K , 2 9  Września. Sessya K ongressu szybko 

zbliża sig do końca. W szyscy są ju z  zajgci w yboram i przysz­
łeg o  P rezydenta; jen e ra ł Scott zdaje sig by ć najbliższym 
obioru .

BREZYL1JA. W iadom ości z Rio-Janeiro odebrane zostały 
w Anglii po 2 8  Sierpnia. Z óita gorączka całkowicie ustała 
w tehn m ieście, które w róciło do  sw ego norm alnego stanu 
zdrow ia. ,

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
(Zwyczajna poczta lądow a przybyw a w chwili kiedy daje- 

ńiy  gazetg do d ru k u ; dzienników  B erlińskich nie otrzym ano; 
te m usiały być  w ypraw ione statkiem parow ym  Stettińskim , 
k tó ry  jeszcze nie przybył.)

LONDYN. K rólow a Jm ć  ze Sw ą R odziną przybyła 12 
Października w doskonaleni zdrow iu do O sburnc-house.

—  O Jeb ran o  wiadomości z New-York po 3  Października. 
Sessya K ongressu, nadzwyczaj d ługo  trw ająca, została zam­
knięta 3 0  W rześnia w śród wielkiego poruszenia um ysłów .

PA RY Ż. Gazeta Belgijska Indi.pend.ance z dnia 15 Paź­
dziernika donosi z Pary ża, że nieporozum ienie między Do- 
w odzcą naczelnym  siły zbrojnej w P ary żu  jen . Changar- 
n ie r  i M inistrem  W ojny jenera łem  d ’Hautpoul doszło znowu 
do wielkiego stopnia rozjątrzenia, i sądzą, że M inister wyj­
dzie z G abinetu.

—  Gazeta Moniteur du Soir zapowiada, że przeglądy 
wojska,, odbyw ane przez Prezesa, ju ż  sig ukończyły. Sądzą, 
że je s t to ustępstw o ze strony Prezesa zdaniu Komtnisyi 
N ieustającej; Prezes, k tórem u przedew szystkiem  chodzi o 
otrzym anie od Izby Prawodawczej przedłużenia w ładzy, 
osądził za niepolityczne, sprzeciw iać się niechęci, tak sta­
now czo objawionej przez Komrnisyą. Zkąd inąd stronnictw a 
gotują sig do w alki, która będzie zawzięta, jak  wszystko 
w nosić każe. D eputow ani stronnictwa G óry , m ający wszel- 
kiemi siłami op ierać sig rewizyi K onstytucyi, czyli, co jedno 
jest, p rzed łużen iu  urzędow ania Prezesa Rplitej, zbierają sig 

tym czasem  i naradzają w M accn.
W ŁOCH Y. Gazeta T u ryńska  Risorgimenlo zaprzecza 

w iadom ości, jakoby Poseł Francuzki w T u ryn ie , P. F . Bar- 
ror, o deb ra ł od sw ego Rządu notę, naganiającą postępo­
wanie R ządu Sardyńsk iego  w zajściu z R zym em .

—  D epesza telegraficzna z T u ry n u , z d . 11 Paździer­
nika, donosi, że P. P inelli, Poseł nadzwyczajny S ardyński 
w Rzymie, opuścił tg stolicę i p rzyby ł do F lorencyi.

NIEMCY. Zm iana G abinetu Hesskiego zdaje sig potw ier­
dzać; wszakże nic jeszcze stanow czego niem a. Rzeczy są  
zawsze w tym  sam ym stanie w K assel. —  Dymissye ofice­
rów  nie zostały przyjęte. —  K orpus obserw acyjny Pruski 
w K reuznach odebrał rozkaz połączenia sig z K orpusem  
stojącym  w  W etzlar.

( Journ. de S. P . Psz. Póln. R. I.)

W I l D I B S n  R O Z M A I T E .  1
W  Portsm outh  mieszka daw ny m ajtek, u rodzony w New- 

York 1 Października 1750 roku i który przeto skończył 
w tych dniach setny  rok życia. Ten starzec, nazwiskiem 
W ade, jest ostatnim  szczątkiem sław nych niegdyś ekwipa- 
żów  okrętów  Endeavour i Resolution, k tóre odbyły z ka­
pitanem Cook p o d róż  dokoła św iata. B ył on w  liczbie 
dziewięciu ludzi, którzy eskortow ali kapitana w jego  nie­
szczęśliwym w ylądow aniu na w yspę O w bihee. W  chwili 
kiedy dowodzca odbierał cios śm iertelny, W ade by ł raniony 
w ram ię w ypuszczoną przez dzikich strzałą . T en  najstarszy 
z m arynarzy żyje z ja łm u żu y , chodzi na kulach; zachowuje 
dotąd użycie wszystkich w ładz um ysłow ych.

•  *
*

tJm arł ostatniemi czasy w Jam aiec jenera ł Revere H erard , 
były P rezydent Rplitej Haiti; na kilka miesięcy p rzed  tern 
um arł też poprzednik Pana H erard , exprezyden t je n e ra ł 
Boyer.

• •
*

P ró b y  upraw y herbaty  w Stanach Zjednoczonych połu­
dniow ych pow iodły sig nad wszelkie nadzieje, jak donosi 
gazeta New-York 'Tribune. H erbata, tam już o trzym ana, nic 
ustępuje w niczcm najlepszym gatunkom  te j, która idzie 
w C hinach na spożycie zamożnych klass, i naw et nic w y­
wozi sig z kraju; mianowicie posiada ten w yborny arom at, 
który wyższe gatunki mają na m iejscu, a  k tóry  sig traci 
w przewozie przez m orze.

Strefa pod 34  stopniem  szerokości północnej, obejm ująca 
Stany Alabama, Georgii i K aroliny południow ej, zdaje sig 
być najw łaściw szą do tej upraw y.

D oktor Davis w tym ostatnim Stanie pierwszy w prow a­
dził rozsadniki herbaty , i z przedaży płonek zrobił wielki 
majątek; pionki te są szczególniej poszukiwane przez fer- 
m erów  K oroliny południowej.

Są jeszcze w Stanach żyjący Indzie, którzy widzieli krzew 
baw ełny , pielęgnowany w wazonach po wielkich ogrodach, 
dla swej rzadkości i piękności kwiatów; dziś ogrom ne obsza­
ry  w Stanach Zjednoczonych pokryte są plautacyami ba­
w ełny, i miljony centnarów  tego p roduktu  wywożą sig co­
rocznie. Botanicy zgadzają sig w  zdaniu, że upraw a herbaty
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będzie mogła przybrać wymiary nie mniejsze od uprawy 
baw ełny, a wtedy będzie to nowe i bardzo obfite źródło 
bogactw a krajowego.

• 4

W  gazecie francuzkiej le Lorientais czytamy:
«P. Lagrange, aptekarz w Lurient, od lat 15 pracował 

nad udoskonaleniem pocisków działowych, mających spra­
wiać skutki nadzwyczaj niszczące. Od kilku juz czasy był 
panem  swego sekretu, nie starał się wszakże o środki 
sprawdzenia jego skuteczności.

,<W tych dniach nakoniec doświadczenia nad wynalaz­
kiem P. Lagrange były czynione w obecności Viee-admi- 
rała  de la Susse, kontr-admirała la G uerre , jenerał-porncz- 
nika artylleryi Laplace, oraz całej Kommisyi, wyzuaczonej 
do wypróbowania dział w Hawre. Skutek usprawiedliwił 
przewidzenia P. Lagrange, a daleko przeszedł oczekiwania 
Kommisyi.

«Zapewuiano nas, że wszędzie, gdzie uderzy kula, wy­
naleziona przez P. Lagrange, natychmiast wybucha z hu­
kiem , rów nym  sam em u wystrzałowi, i czyni okropne spu­
stoszenia. Na twardej ziemi, na drzewie, na skale, słowem 
na wszystkie'm, co stawi jakikolwiek opór, wybuchnienie to 
jest niezawodue.

«Po dokonanych doświadczeniach, Członkowie Kommisyi 
powiedzieli wynalazcy: «Powinienbyś być Członkiem Kon- 
gressu Pokoju, gdyż po waszym wynalazku niepodobna 
ju ż  ani m yśleć o wojnie.®" T w ierdzą, że P. Lagrange po­
dejm uje się z jed n ą  kanonjerską szalupą i czterema dzia­
łami zatopić okręt 120 działowy. Umawia się w tej chwili
z Rządem o przedaż swego wynalazku.®

* »
*

W  przeszłym roku wyszło w' N ew -Y ork  nader godne 
uwagi etnograficzne dzieło P. Pickering, pod tytułem : The 
races o f  M an , and their geographical distribution (Ple­
miona Człowieka i ich rozdział geograficzny), składające 
dziewiąty tom obszernego wydania Amerykańskiej wyprawy 
na zbadanie m órz południowych. W edług obrachowań 
autora, ludność naszej planety, z rozdziałem na plemiona, 
przedstawia liczby następujące:

Plem ię białe liczy..................................... 550 ,000 ,000  dusz.
M ongolskie.................................................  500 ,000 ,000  —
Malajskie.......................................................  120,000,000 —
Teliugskie (Indusskie).............................. 60 ,000 ,000  —
N egrskie.......................................................  55 ,000 ,000  —
E ty o p s k ie .................................................  5 ,000 ,000  —
Abissyńskie.................................................. 3 ,000 ,000  —
P a p a u s k ie .................................................  3 ,000 ,000  —
Negriiioskie.................................................  5 ,000 ,000  —
Australijskie.................................................  500,000 —
H o tte n to tsk ie ...........................................  5 00 ,000  —

O gół 900,000,000.

Ż e g l u g a  n a p o w i e t r z n a .  W spominaliśmy już  o po­
dróży napowietrznej, którą P. M ontemaycr zamierza odbyć 
w dniu 19 Listopada z Madrytu do L ondynu. Gazeta Cour~ 
rier de la Gironde odebrał w tym  przedmiocie list z Ma­
drytu, z dnia 30  W rześnia, który tu powtarzamy:

"Ponawiam dziś doniesienie o podróży aerostatycznej, 
mającej się w prędce odbyć przez P . Jose M outemnyor, 
który z największą pewnością twierdzi, że odkrył sposób 
niewątpliwy kierowania balonami.

"Balon jego Eol jest koiossalnyeh wymiarów; przechodzi 
on wszystko, cośmy widzieli w tym rodzaju we Francyi; 
obejmuje on przeszło 2  miljony litrów (prawie kwart) gazu, 
ma obwodu 16 m etrów , może z łatwością unieść 15 osób.

«Process, który ma nim kierować w atmosferze, jest za­
rów no prosty jak dowcipny; zależy on na wzajemnym z 
sobą stosunku kilku wielkich skrzydeł, które biją powietrze, 
na podobieństwo skrzydeł p tasich, których mają kształt i 
stosunkowe wymiary. Na przodzie powietrznego okrętu 
umieszczona jest olbrzymia ru ra , która, za pom ocą wewnętrz­
nego mechanizmu wiąga wielką ilość powietrza, które, wy­
pychane przez inną ru rę  w tył aerostatu, nadaje m u 
bardzo silny popęd.

«Ta ogrom na massa, jak dowodzą odbyte próby, porusza 
się w powietrzu z szybkością, która w yrów nyw a, w  stanie 
ciszy, sześciudziesiąt lieues na godzinę. Huk, pochodzący z 
działania ru r  i obrotu skrzydeł, daje się słyszeć zdaleka; 
rzekłbyś, fregata lecąca na wszystkich żaglach w oceanie 
powietrza.

«P. Moutemayor zamierza lecieć z M adrytu do Londynu 
na Bordeaux; podróż ta nie zajmie, podług niego, nad 10 
lub 12 godzin czasu.® (Polot P. M ontem ayor, przedte'm 
ogłoszony na 1 5 , teraz ostatecznie naznaczony jest na 19 
Listopada; w tym  samym dniu będzie odkryta droga że­
lazna z M adrytu do Aranjuez. Co do podróży napowietrz­
nych, jakkolwiek należy oczekiwać wypadku żeby cóś z 
pewnością wyrzec, niepodobna nie przeczuwać, że samo 
to powszechne ispółczesne zajęcie się przedmiotem rokuje 
bliskie rozwiązanie odwiecznego zagadnienia. Jeżeli się po­
wiedzie Panu Montemayor —  Hiszpanija będzie ojczyzną 
dwóch najważniejszych odkryć, na jakie rodzaj ludzki mógł 
się zdobyć.)

OD  W Y D A W C Y .
T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  bedzie wychodził 

w roku przyszłym podług dotychczasowego 
układu, w tymże formacie i  bez zmiany w 
cenie. Życzący prenumerować proszeni sa 
o wczesne zgłoszenie sie.
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